
D R O G O W S K A Z

M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  

REKOLEKCJOM ZAMKNIĘTYM

Rok. VIII. Wrzesień 1935 r. ,  Nr. 9

WYDAJĄ OO. SALWATORIANIE 

R E D A G U J E :  KS.  A N T O N I N  M I C H A L I K  T. B. Z.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: OO. SALWATORJANIE TRZEBINIA,(Kr.) 
KONTO P. K. O. J* 404.847. — TEL. ż* 51.



JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU

K A L E N D A R Z  S A L W A T O R A  
na 1936 rok.

Bogato i lu s t ro w a n y  (przeszło 100 ilust racyj)  obejmuje  
on a r tyku ły  pouczające , pow ias tk i  oraz  dział  r o z ry w ­
kowy. Szeroko rozpa trzy l iśm y sp ra w ę  dzisiejszych cięż­
kich czasów,  za s tan aw ia jąc  się nad  przyczynam i i nad 

usunięc ięm  dzisiejszej nędzy mas.
Cena 1 złoty. Dla odsprzedaw ców  znaczny r a b a t  

Wyszedł  też z d ruku

Kalendarzyk Salwatora
Dla m łodzieży.

Cena 30 gr. Odsprzedawcom udzie lamy raba tu .

Wydawnictwo OO. Salwatorjanów w Trzebini.

Książka rekolekcyjna zbiór nabożeństw wyd. II przerobione str. 512 
cena zł. 2, 3 lub 4. zależnie od rodzaju oprawy.

Pójdź do Jezusa, książka do nabożeństwa wraz ze śpiewniezkiem  
str. 384. W oprawie płóciennej 1 zł. 20 gr., z brzegami złoeo-
nemi 2.20 zł., oprawna w skórkę 3'50 zł.

W sprawie małżeńskiej. .    0'10 ,
Zalety dobrego rekolekcjonisty. O. C. Markiewicz, dominikanin . 0'50 „
Modlitwa rekolekcyjna............................................................................................. 0 05 „
Przebłaganie Salwatora u t a j o n e g o .................................................................0‘05 „
Przygotowanie na ś m i e r ć ...................................................................................0’05 „
Modlitwy odpustowe do św. J ó z e f a ................................................................ OTO „
Nowenna do św. Teresy od Dzieciątka Jezus . . . . .  OTO „ 
Walczmy z nowoezesnem pogaństwem Ks. Fr. Sitko . . . .  0'20 „
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Najwyższa szkoła.
Skończyły się wakacje, otworzyły się bramy szkół i tysiąca­

mi spieszy młodzież do gmachów szkolnych, aby tam zaczerpnąć 
wiedzy, aby nabyć wiadomości potrzebnych jej w życiu. Wiedza 
to potęga. Dlatego ludzie tak skwapliwie ubiegają się o jej po­
siadanie. Najrozmaitsze szkoły jej dostarczają: szkoły niższe, śre­
dnie, wyższe, czyli uniwersytety, (mamy nawet uniwersytety lu­
dowe) a oprócz tego urządza się dla żądnych wiedzy przeróżne 
kursy dokształcające.

Więc idźmy również do szkoły.
„Jakto“, powie ktoś, J a  do szkoły? Małoż się nasiedziałem 

na ławie szkolnej? Posiadam nawet wyższe wykształcenie. Nie 
jestem też małem dzieckiem."

Być może. Dzisiaj, w czasach powszechnego nauczania, kiedy 
szkoły, kino, radjo, kursy, odczyty dostarczają człowiekowi tyle 
wiadomości z najrozmaitszych dziedzin, kiedy wiedza przestała 
być przywilejem uczonych i dociera do najszerszych warstw, po­
siadamy tych wiadomości aż zanadto.

A przecież, mimo wszystko, może należysz do tych ludzi, 
o których powiada apostoł: „Zawsze się uczący, a nigdy do wia­
domości prawdy nieprzychodzący". Albo, jak to powiedział Ojciec 
św, Pius XI.: „Jeżeli z postępem w naukach nie idzie w parze 
postęp w sprawach wiary, łatwo zdarzyć się może, że ze wszystkich 
gałęzi wiedzy ludzkiej coś, może nawet wiele sobie przyswoją, 
le c z  w  te j  n a jw y ż sz e j  w ie d z y  p o zo sta n ą  an a lfab etam i, co 
jest bardzo smutne,"

„Ależ ja znam katechizm na wylot", powiesz mi.
I to ci przyznaję. Ale tu nie chodzi o powierzchowną tylko 

znajomość świętych prawd wiary, o ich wyrecytowanie na pamięć. 
Tu chodzi o ich głębokie przenikanie, o to, aby one były pocho­
dnią na drogach życia naszego, gwiazdą przewodnią, prawdą ży­
ciową, niezachwianą normą postępowania naszego, zasadą ży­
cia.

Czy z takiego zrozumienia prawd bożych zdałbyś egzamin 
przed Bogiem? Czy n. p. prawda o wieczności, niebie, piekle,
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okropności grzechu, przenika cię do głębi? Czy święte przykaza­
nia Boże są ci niezachwianą normą życia, od której odstąpić nie 
wolno pod grozą utraty szczęścia doczesnego i wiecznego? Czy 
już zrozumiałeś „ g łu p stw o  K rzyża“, jak się wyraża apostoł, 
k tó r e  p rz e w y ż sz a  w sz e lk ą  m ąd rość ludzką! Otóż przyznać 
musisz, że daleko ci do takiego zrozumienia.

Powiadasz: „nie jestem małem dzieckiem*. Dobrze, nie jes­
teś dzieckiem co do lat i wzrostu. Ale czy także co do mądrości, 
męstwa, stałości charakteru? A tylko te przymioty stanowią o doj­
rzałym wieku człowieka — w oczach ludzi nawet, tembardziej 
w oczach Boga. Pismo św. nazywa gdzieś stuletniego starca chło­
pięciem. A św. Paweł porównuje niektórych chrześcijan do nie­
mowląt, którym mleka potrzeba; napomina też, abyśmy już nie 
byli dziećmi chwiejącemi się za każdym podmuchem fałszywej 
nauki, ale mamy się rozwinąć w męża doskonałego, dojść do 
pełności lat Chrystusowych.

Gdy tę miarę bożą przyłożymy do siebie, spostrzeżemy ze 
wstydem liczne niedociągnięcia, ogromne braki nawet. Jaka chwiej- 
ność, jaki brak konsekwencji w życiu naszem, jakie tchórzostwo 
wobec opinji świata! Otóż trzeba nam koniecznie przejść przez 
szkołę, któraby nam pomogła usunąć te rażące braki.

Tą szkołą najwyższą, najpotrzebniejszą, p ra w d ziw ą  sz k o łą  
ży c ia , to  r e k o le k c je  za m k n ię te .

Tam oświeca się umysł. Tam, według pięknych słow jednego 
ze starych pisarzy kościelnych „człowiek idzie do szkoły nauk 
niebieskich i umiejętności boskich, gdzie Bóg jest całkowitym 
przedmiotem nauki, drogą, którą kroczą, jedynym sposobem, któ­
rym się dochodzi do poznania najwyższej Prawdy*.

Ale, co ważniejsze, w szkole rekolekcyj w te prawdy głę­
boko wnikamy, poznajemy ich doniosłość dla życia doczesnego 
i wiecznego. Te prawdy odwieczne tyle razy słyszymy i powta­
rzamy w codziennym pacierzu, a jednak wśród zgiełku świata 
przebrzmiewają one bez echa w sercu naszem, co najwyżej za­
ledwie powierzchownie dotykają duszy. Jakże inaczej działają na 
umysł wśród odosobnienia, ciszy, milczenia, wśród ustawicznej 
modlitwy do Ojca światłości. Tak przemyślane, ile światła rzucają 
na ciemne i kręte drogi życia naszego, jak poruszają serce! Ileż 
to rekolektantów opisujących swoje przeżycia rekolekcyjne, wy­
znało, że dopiero na rekolekcjach otworzyły im się oczy, że 
teraz zrozumieli sens życia, że ndtąd patrzą na zmienne koleje 
życia z perspektywy wieczności!

Są też r e k o le k c je  n iezró w n a n ą  sz k o łą  ch arak teru .
Cóż wypacza charaktery? czyż nie grzech? Co powoduje 

tę nieszczęsną chwiejność, cóż sprawia, że człowiek jest jak cho­
rągiewka, poruszająca się za każdym podmuchem wiatru pokusy 
i względów ludzkich, czyliż nie nieopanowane namiętności i żą­
dze serca? Grzechu pozbywa się rekolektant przez gruntowną 
spowiedź, namiętności zaś poznaje w głębokiem badaniu swego
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serca, uczy się, jak je ujarzmić, rozpoczyna z niemi walkę.
Lecz posłuchajmy przepięknych słów Ojca św. z encykliki 

„Mens nostra" o rekolekcjach: „Tam  c z ło w ie k  n a b ierz e  o b rzy ­
d zen ia  do grzech u , tam  p rze jm ie  s ię  św ię tą  b o ja źn ią  
Pańską,... tam pobudzony upomnieniami i przykładami Tego, 
który jest drogą, prawdą i żywotem, wyzuje się ze starego czło­
wieka, zaprze samego siebie, a przez pokorę, posłuszeństwo 
i dobrowolne umartwienie przyoblecze się w Chrystusa". Chrystus 
zaś, jak powiada apostoł, nie jest raz „tak” raz „nie“, ale zaw­
sze „tak“, „Chrystus tensam wczoraj i dziś i na wieki”.

Skoro tedy tak doskonałą szkołą są rekolekcje zamknięte, 
spiesz do tej szkoły. Przesiedziałeś kilka, może kilkanaście lat 
na ławie szkolnej, kosztowało to ogromne pieniądze, a rezultat 
jest znikomy. Tu nauka trwa krótko, wydatek jest mały, rezul­
tatem jest człowiek doskonały, rozwinięty na męża doskonałego 
według miary lat Chrystusowych.

K s. A n to n in  M ichalik.

Gdzie odprawić rekolekcje zamknięte?
W Domu rekolekcyjnym OO. Salwatorjanów w Trzebini

WRZESIEŃ szami ofiarnemi)
2— 6 Panny młodsze 13 — 17 Panny z Sodalicji Marj.
8 — 12 Dusze ofiarne (tylko dla' 23— 27 Niewiasty III zakonu

c z ło n k iń  Stowarzyszenia LISTOPAD
dusz ofiarnych) „ . . . . . .

1 6 - 2 0  Wdowy Młodzieńcy
2 2 - 2 6  Mężczyźni 17~ 21 Panny z 111 zakonu
2 6 - 3 0  Matki (niem.). 2 5 ~ 29 N.ewiasty

PAŹDZIERNIK GRUDZIEŃ
2 - 6  Panie z inteligencji. 4 — 7 Panny, które śluby panień-
6— 11 Dusze ofiarne (niewiasty, skie składają

które pragną stać się du- 18— 22 K. S. M. Męskie

UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20-tej (8 wie 
czór) koniec — ostatniego dnia rano.

Kto chce wziąć udział w rekolekcjach zamkniętych, raczy się zgłosić 
podając swój dokładny adres. Z Domu rekolekcyjnego otrzyma »kartę przyjęcia*. 

Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t. d- płaci się 10 zł. 
Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł.
Prosimy przy zgłoszeniach na rekolekcje podawać swój stan i zawód. 

A dres D om u r e k o le k c y jn e g o  św . Józefa :

OO. SALW ATORJANIE, TRZEBINIA TEL. 51.
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W D om u r e k o le k c y jn y m  OO. J e z u itó w  w  D zied zica ch
na Ś ląsku:

O d 16— 20 września: dla kapłanów 
Od 7— 11 paździer.: dla kapłanów 
Od 12— 16 paździer.: dla mężczyzn 
Od 21— 25 „ dla kapłanów
Od 31 października do 4 listopada:

dla panów z inteligencji 
Od 4— 8 listopada: dla kapłanów 
Od 18— 22 „ dla kapłanów
Od 9— 13 grudnia: dla kapłanów 
Od 14 — 18 grudnia: dla mężczyzn.

D usze o f ia rn e  n a  rek o lek c jach  z a m k n ię ty c h  w  T rz e b in i.

Początek w dniu przyjazdu o godz. 20-tej wieczorem.
Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Księża Jezuici — Dziedzice-

W D om u r e k o le k c y jn y m  OO. J e z u itó w  w e  L w o w ie
u l. D uniu-B orkow skich .

Rekolekcje zamknięte dla K ap łan ów :

9 — 13 WRZEŚNIA 4— 8 LISTOPADA
7— 11 PAŹDZIERNIKA 9 — 13 GRUDNIA

UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20 - tej, koniec — 
ostatniego dnia rano.
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Do dawnych Rekolektantów i Rekolektantek
(Miesięczne odnowienie rekolekcyjne)

P o b o żn o ść  żeb racza .

R o z w a ż a n i e :  I. Często spotykamy przy drogach, u bram 
kościelnych, zwłaszcza na miejscach pątniczych, siedzących że­
braków i żebraczki różnego wieku. Modlą się oni bardzo czule 
i głośno, gdy się ktoś zbliża, od którego spodziewają się jałmu­
żny. Modlitwą swoją chcą zmiękczyć serca przechodniów sądząc, 
że pobożnemu żebrakowi chętniej się daje.

Aczkolwiek wstrętna jest owa pobożność żebraków, to jed­
nak bez przesady twierdzić można, że większość ludzi, niby po­
bożnych i modlących się, należy do kategorji żebraków. Cała ich 
pobożność polega na żebraniu jałmużny od Boga. Modlą się, ale 
częstokroć, cóżto jest za modlitwa? Czy to jest modlitwa pochwalna? 
czy oni się modlą, aby Boga chwalić i uwielbiać Go? co jest prze­
cież pierwszem i głównem naszein zadaniem. Czy modlą się jak 
to czyni król Dawid w swoich wiekopomnych psalmach, jak to 
czyni Najśw. Dziewica wswojem wzniosłem „Magnificat", jak nas 
poucza P. Jezus w „Ojcze nasz", aby Imię Boże było uwielbiane, 
aby królestwo i chwała Boża rosła na ziemi? Czy to jest modli­
twa dziękczynna? Czy oni na modlitwie dziękują Bogu za otrzy­
mane łaski i dobrodziejstwa? Czy też Boga przepraszają, że Go 
obrazili? O tem większa część ludzi niestety zapomina i zna tylko 
jeden rodzaj modlitwy, t. j. „żebrzącej".

Aby się o tem przekonać wystarczy przejrzeć te kartki, 
na których owe dusze żebracze spisują swoje prośby i życzenia. 
O cóżto proszą przeważnie? Może o dobra nadprzyrodzone, o po­
trzebne łaski Boże, o lepsze poznanie Boga, o żywą i silną wiarę,
0 prawdziwą i ofiarną miłość Boga i bliźniego, o przebaczenie 
grzechów, o zbawienie i uświęcenie swej duszy, o nawrócenie
1 zbawienie innych? Może o potrzebne cnoty: jak o zachowanie 
czystości, o pokorę, łagodność, cierpliwość, o pogodzenie się 
z wolą Bożą, o serce litościwe dla drugich? Może się modlą 
o zwyciężenie pokus i namiętności swoich? To wszystko należy 
prawie do rzadkich wyjątków. Przeważnie myślą te dusze żebra­
cze tylko o sobie, o swoich potrzebach i to nie duszy, ale prze- 
dewszystkiem o potrzebach ziemskich, o potrzebach ciała.

Panie Boże, Matko Najśw., Św. Antoni... daj mi dobre zdro­
wie, żebym lekarza nie potrzebował, daj, żeby się dzieci chowały, 
a nie chorowały, daj powodzenie w domu, w interesie, w oborze, 
zachowaj od nieszczęścia, od ognia..,, daj dobre żniwo, daj pogody, 
to znowu daj deszczu, daj ładnego i bogatego męża i t. d., i t. d. 
Postępują jak dzieci przed „Bożem Narodzeniem", które się cieszą 
tylko na słodycze i zabawki. Proszą tylko o rzeczy doczesne 
prawie nic nieznaczące wobec tego, co jest jedynie potrzebne,
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zbawienie dusz. Jak mało jest takich, do których Bóg mógłby 
powied ieć jak do Salomona: „Że się to więcej sercu twemu po­
dobało, a nie prosiłeś bogactw i majętności i sławy, ani o wiele 
dni żywota, aleś p ro s ił  m ą d ro śc i i um iejętności:... m ądrość i u m ie ­
ję tność  dana j e s t  tobie , a bogactwa i m a jętność  dam  c i ta k , iż  
żaden z  kró ló w  ani p r z e d  tobą an i po  tobie n ie będzie  podobien  
tobie“ (II. Kron. 1, 11—12).

Owi pobożni żebracy nie zdają sobie nawet sprawy, że w ten 
sposób tylko siebie i Boga poniżają. Poniżają Boga, bo obchodzą 
się z Nim, jak, pan albo pani ze sługą: chodź tu, idź tam, zrób 
to. A biada, jeśli nie spełni ich próśb, ich życzeń wypowiadają 
Mu wtedy niejako służbę. Niech tylko Pan Bóg zaraz ich nie 
wysłucha, niech tylko każe trochę poczekać, niech dopuści jakie 
nieszczęście, niech ześle jakiś krzyżyk, a już skończyło się z po­
bożnością. Wtedy szemranie i narzekanie na Boga: poco się mo­
dlić i tak nic nie pomoże, Bóg mnie nie wysłuchuje. Niejedna dusza 
nawet wygraża się Bogu, że już do kościoła nie pójdzie, albo 
i bluźni Bogu, mówiąc: Niema Boga, bo inaczej wysłuchałby
mnie, albo: Bóg jest niesprawiedliwy; za co mnie tak karze! Chce 
niejako poprawić Boga: „Bądź wola moja, a nie Twoja!“

II. Lecz, czy to nie wolno modlić się o rzeczy doczesne? 
Owszem wolno, nawet powinniśny, tylko nie jedynie i wyłącznie, 
i trzeba się modlić rozumnie, to jest, jeśli ta rzecz, o którą pro­
simy, zgadza się z wolą Bożą i jeśli wyjdzie na zbawienie naszej 
duszy. Ludzie modlą się o wiele rzeczy, sądząc, że są dobre i po­
żyteczne, może nawet konieczne i nie mogą zrozumieć, dlaczego 
ich Bóg odmawia. Są oni podobni do małych dzieci, które proszą 
nieraz ojca o rzeczy dla nich szkodliwe, bo nie pojmują tego. 
Jeśli dziecko prosi ojca o brzytwę, albo o rewolwer, czyż dobry 
ojciec mu da? Nie da, choćby dziecko niewiem jak prosiło i płakało.

Oto matka modli się, nowenny odprawia, na Msze św. daje 
o wyzdrowienie chorego, ukochanego dziecięcia. Pan Bóg je za­
biera. Matka zrozpaczona już się na zawsze modlitwy i Boga wy­
rzeka, bo jej nie wysłuchał, a biedna matka nie wie i nie może 
pojąć, że właśnie Bóg najlepiej ją wystuchał, zabierając to dziecię, 
bo przewidział, że to dziecko byłoby później największym dla 
matki krzyżem, zeszłoby na złe drogi i poszłoby na wieczne po­
tępienie.

A jeśli Pan Bóg spełni prośby tych pobożnych żebraków, 
jeśli obdarzy ich szczęściem, majątkiem, dobrobytem, powodze­
niem i zdrowiem, czy Mu też za to podziękują? czy też będą 
zawsze Bogu wdzięczni? Niestety, uwmżają oni, że Bogu nie trzeba 
dziękować. Zapominają o modlitwie i o Bogu, bo teraz już Boga 
nie potrzebują, tylko _gdv trwoga, to do Boga”. Czyż właśnie 
nie bogaci i szczęśliwi tego świata są częstokroć największymi 
niewdzięcznikami wobec Boga, Dawcy wszystkiego? Czyż nie 
wśród bogaczów znajduje się najwięcej nielitościwych dla drugich? 
Czy nie bogatych widzi się najmniej w kościele na nabożeń­
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stwach? Oni od Boga wszystko otrzymali, ale często są oni naj­
większymi skąpcami, kiedy trzeba coś wydać na chwałę Bożą. 
Gdy ich się poprosi o jałmużnę na budowę albo ozdobę kościoła, 
gdy ich w imię Chrystusa proszą o datek na dobroczynny cel, 
na misje, na biedne sieroty, na ubogich, na bezrobotnych.. Wtedy 
oni mają najwięcej wymówek: za dużo tej żebraniny, czasy ciężkie, 
mało się zarabia. Właśnie ci, którzy wszystko chcą od Boga, 
obchodzą się z Bogiem, jak z ostatnim żebrakiem. Często uważają, 
że dla Boga, jeszcze za zbyt dobre to, co jest najlichsze. Oni 
mieszkają w wspaniałych willach i zamkach, i otaczają się przepy­
chem, ale wydatek kilku groszy na mieszkanie Boże, uważają za nie­
potrzebną rozrzutność. Są nawet i tacy, którzy aby np. nie mu­
sieli płacić podatków kościelnych, nawet Boga się wyrzekają, 
i z Kościoła występują.

Inni znowu do kościoła chodzą i modlą się, ale bez sumie­
nia krzywdzą i wyzyskują swego bliźniego dla własnej korzyści, 
oszukują gdzie się tylko da, czy to w interesie, czy w pracy, 
czy w zakupnie, czy w sprzedaży. Taka pobożność, to już nie- 
tylko pobożność żebracza, ale wprost bandycka, która religji 
i prawdziwej pobożności najwięcej szkody przynosi.

Z a sto so w a n ie  i  rach u n ek  su m ien ia : „Wielbi dusza moja, 
Pana". Czy moje życie jest nieustannem „Magnificat", wielbieniem  
Boga i dziękczynieniem, iż „uczynił mi wielkie rzeczy?" Czy moje 
modlitwy obejmują potrzeby całego Kościoła, całego świata? Czy 
się modlę o dobra nadprzyrodzone, o łaski potrzebne mi i cnoty, 
ozyteż tylko o bobra ziemskie, doczesne? Czy się modlę ze zda­
niem się na wolę Bożą, albo czy nie szemram i nie narzekam na 
Boga, jeśli mnie nie wysłuchuje? Czy nie jestem twardego serca 
dla bliźnich moich? Czy w miarę możności wspieram dzieła do­
broczynne i chętnie udzielam jałmużny? Czy nie wyzyskuję i nie 
krzywdzę bliźniego?

„Panie, nie moja, lecz twoja niech się stanie wola".
Ks. A lfr e d  G rabow ski T. B Z.

Takich w ięcej.
Dwóch wesołych młodzieńców zgłosiło się niedawno do pew­

nego domu rekolecyjnego w Holandji. „Ojcze Dyrektorze", pisali, 
oszczędzaliśmy dla umożliwienia rekolekcyj zamkniętych. We 
wrześniu zapuka nas dwuch do bramy domu rekolekcyjnego. 
Ale właściwie będzie nas trzech. Zagadka? Nie to nie zagadką.

Oto oszczędzaliśmy tak, aby jeszcze zostało na rekolekcje 
dla bezrobotnego kolegi. Przyjedziemy też na rowerach, pragnąc 
oszczędzić na bilet kolejowy dla niego”.



Zachęć choć jedną osobę do zaprenumerowania 
= —  D R O G O W S K A Z U !  — =

Huragan w naszem kolegjum .
W  w igilfę W niebowzięcia N M Panng p rze szed ł nad K rakowem  

huragan n ie zw yk łe j s iły . N ie o szczęd ził on i naszego k lasztoru  
w  Krakowie na Zakrzów ku. W ichura zerw ała  nam  dach na je d n y m  
z  budynków , kro kw ie  i d esk i w  znaczne j części są połam ane  
i trzeba je było zbierać po ogrodzie. Na drug im  b u d yn ku  dachów ki 
zo s ta ły  zerw ane i na s trych  lunęła całą siłą  ulewa. W  kró tk im  
czasie do niektórych  pokoi woda zaczęła napływ ać tak obficie, że  
nie m ożna było nadążyć w zbieraniu  ścierkam i, lecz posługiw ano  
się szu fe lka m i.
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Zerwany dach na budynku 00. Salwatorjanów w Krakowie na Zakrzówku.

R zecz  jasna, że  w iększość su fitó w  w  obu budynkach została  
zam oknięta, a naw et w  k ilku  m iejscach s u f i ty  się zapad ły. Także  
okna ucierp ia ły  n iem ało od w ichru  i od spadających dachów ek.

Dwa nasze dom y są zru jnow ane i m u s im y  całkowicie p r ze ­
robić p ierw sze  piętro, a naw et niektóre s u f i ty  parteru . N iełatw o  
nam  to p rzy jd z ie , g d yż  koszta  będą znaczne. L ecz u fa m y , że  Pan 
Bóg da nam  na to śro d k i p ien iężne za pośredn ic tw em  naszych  
D obrodziejów  i W spółpracow ników . A  m y  w  zam ian za to będziem y  
się  stara li tein usiln ie j pracow ać nad szerzen iem  K rólestw a C hry­
stusow ego na ziem i, oraz gorąco b ędziem y polecać opiece B ożej 
n aszych  D obrodziejów  p r z y  codziennych  M szach  św ię tych  i p r z y  
w szelk ich  m odlitw ach.

O fiary p ro s im y  przesy ła ć  p rzeka zem  P. K. O. Nr. 409.600.
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Przygody i myśli żołnierza Chrystusowego
N a p isa ł poruczn ik J ó ze f Sieńko.

O k rzyż .

Spotykamy często przydrożne krzyże. Nieraz są pochylone, 
czasem niezgrabnie wykonane, lecz katolika odróżniamy od nie­
dowiarka według tego, jak on się odnosi do krzyża. Katolik dobry 
otacza krzyż szacunkiem, wszystko mu jedno, czy ten krzyż jest 
wykonany z najpiękniejszego marmuru przez pierwszorzędnego 
rzeźbiarza, czyteż zbity z dwóch bierwion sosnowych nieociosa- 
nych. Krzyż u dobrego katolika zawsze jest symbolem jego naj­
większych ukochań, pragnień, tęsknot i poszanowania. Dobry 
katolik szanuje ten symbol więcej niż wszystkie inne, bo symbol 
krzyża będzie przez nas wiecznie czczony i to nawet wtenczas, 
gdy zniknie ziemia i słońce przestanie świecić, bo krzyż to prze­
cież znak Boga-Człowieka i Pana naszego.

Toteż przed krzyżem schylają głowy najwięksi mędrcy, krzyż 
czcili najwięksi uczeni, krzyż uwielbiali nasi najwięksi królowie 
i wodzowie.

Przeciw krzyżowi występują najgorsze typy ludzi, różne 
rzezimieszki, bandyci, złodzieje, zabójcy i rozpustnicy. Walczą też 
przeciw krzyżowi ludzie obałamuceni, źle umysłowo rozwinięci 
i tacy, którzy na walce z krzyżem pragną dorobić się majątku 
lub dorwać się do władzy. Jednem słowem po stronie wrogów 
krzyża stają najniższe typy ludzi, chciwcy, samoluby, karjerowi- 
cze, męty społeczne, z domieszką ludzi zacofanych, lub obałamu- 
conych. Należą też do wrogów krzyża tacy, którzy nie wiedzą 
co on przedstawia, jak naprzykład mahometanie, buddyści, różni 
poganie i niektórzy nasi współziomkowie, którzy tyle o krzyżu 
wiedzą, co przeciętny mahometanin.

Oprócz tych, którzy wobec krzyża okazują cześć i uszanowa­
nie i oprócz wrogów krzyża, są ludzie, których krzyż nic nie obcho­
dzi, bo dbają oni tylko o brzuch i zarobek. Mogą oni udawać po­
szanowanie dla krzyża, jeśli to przyniesie korzyść dla ich brzucha 
czy kieszeni, ale będą tensam krzyż poniewierać, gdy czują, że 
przez to powiększy się ich majątek. Potrafią oni okazać krzyżowi 
lekceważenie, jeśli wyrażenie czci wymaga od nich choćby trochę 
trudu. Poza tem o krzyżu nie myślą.

Ludzie tacy przypominają mi smutny obrazek, który widzia­
łem przy pewnej polnej drodze za wioską. Stał tam krzyż, a o niego 
czochrało się stworzenie bezrogie. Było ono zapewnie zadowo­
lone z tego krzyża, bo mogło sobie o niego wyczyścić skórę, 
lecz tuż przy krzyżu były dołki poryte przez tosamo stworzenie. 
Ryło ono pod krzyżem, bo w ten sposób znajdowało dla swego 
brzucha robactwo czyteż korzonki. Gdyby nie korzyść — to krzyż 
nie obchodziłby tego stworzenia zupełnie, zresztą uważało ono, 
że krzyż ten niczem nie różni się od drzew rosnących obok. Jako
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stworzenie bezrozumne nie mogło myśleć o tem, a tembardziej 
nie mogło pojąć, jak wielką i wzniosłą ideję wyobraża ten pro­
sty, przydrożny, wiejski krzyż.

Widok ten przypomina mi się nieraz, gdy spojrzę na krzyż. 
Temwięeej przypomina się dziś, gdy wzmacniają się i rosną w li­
czbę przyjaciele krzyża, choć rosną również jego wrogowie.

Dziś o krzyż toczą się walki zawzięte prawie na całej ziemi. 
J. Em. Kard. Hlond pisał niedawno do prezesa komisji prasowej 
kongresu katolickiego w Pradze, że „o krzyż rozgrywają się za 
dni naszych największe zmagania duchowe". Poniewiera się krzyż 
w Rosji, Meksyku i w Niemczech, poniewiera się w stowarzysze­
niach komunistycznych i masońskich po całym świecie, wyrzuca 
go się tu i ówdzie ze szkół, sądów, biur i parlamentów, bo na 
tem wyrzucaniu ktoś spodziewa się zarobić, lub odepchnąć od 
siebie wyrzuty sumienia, jakie mu sprawia widok krzyża... Ale w i­
dzimy jednocześnie wzrost poszanowania tego świętego symbolu 
zbawienia. Oto urządza się wspaniałe kongresy katolickie, ado­
racje krzyża i adoracje Tego, który uświęcił ten symbol Swoją 
Krwią Najświętszą. Wznosi się coraz więcej krzyży na miejscach 
publicznych, począwszy od Kolosseum rzymskiego, a skończywszy 
na wysokim krzyżu, wznoszącym sie niedawno nad Pragą czeską, 
gdzie jeszcze przed 10 laty krzyż powszechnie poniewierano.

Gdzie nie można oddawać publicznej czci temu świętemu 
Symbolowi — tam ludzie katolicy, ludzie najuczciwsi z całego 
społeczeństwa, stawiają krzyż w sercu własnem i w myśli, albo 
klękają przed zbitemi dwoma drewnami, a myślą przenoszą się 
na górę Kalwarii i z całego serca tęsknią do tej chwili, kiedy 
będą mogli publicznie oddać cześć najpiękniejszemu symbolowi 
jaki ludzkość posiada.

My katolicy czcimy różne emblematy, medale, sztandary, ale 
ponad wszystkie symbole i odznaki czcimy krzyż Chrystusa. My, 
katolicy szanujemy i wyznajemy różne ideały i ideologie, ale 
najwyższym ideałem dla nas jest Chrystus, a najdroższą ideolo- 
gją Jego święta nauka.

Czynią nam nieraz zarzut z tego, że ponad wszystkie sym­
bole wynosimy krzyż i ponad wszystkie ideologie najwięcej ko­
chamy naukę Chrystusa, ale kto nam czyni taki zarzut? Oto 
wrogowie krzyża, którzy składają się — jak wyżej wspomniałem 
— albo z ludzi nieoświeconych lub obałamuconych, albo też z sa­
molubów i wyrzutków społecznych. Jest też dziś sporo ludzi, 
którzy udają wrogów krzyża, bo im się wydaje, że na tem zro­
bią karjerę. Są to samoluby sympatyzujący z krzyżem, ale, zamało 
oświeceni lub zabardzo tchórzliwi.

My stawiamy krzyż na naczelnem miejscu, bo wiemy, że on 
przedstawia naukę Chrystusa, wiemy, że on będzie czczony wiecz­
nie. Przeminą Leniny, Staliny, Całlesy, tak jak przeminął Neron, 
Bismark czy Wolter, a krzyż zostanie. My czcimy ideologję wyo­



brażaną przez'j krzyż, bo wiemy, że ona jest jedynie prawdziwa, 
a wszystko co z nią sprzeczne, jest kłamstwem.

My czcimy ideologję krzyża, bo używamy rozumu naszego, 
nie patrzymy na krzyż, jak bezrogie zwierzę i spostrzegamy, że 
kultura ludzka tylko tam wzrosła, gdzie krzyż czczono. Proszę 
wziąć mapę i nakreślić na niej granice gdzie czci się krzyż, 
a otrzymamy granice kulturalnych narodów. Niby wyjątek od 
tego stanowi Japonja, ale co jest wielkiego w Japonji — to pow­
stało lub wzrosło w dobie zetknięcia się z krajami europejskiemi, 
gdzie błyszczy krzyż.
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M a tu rzy śc i —  so d a lis i na  rek o lek c jach  z am k n ię ty ch  w  T rz e b in i.

My czcimy drzewo krzyża, bo wiemy że w jego cieniu pow­
stało nasze państwo, krzyż był podporą królowej Jadwigi, gdy 
przez swą ofiarę tworzyła Polskę dwa razy silniejszą, z krzyżem 
Zwyciężał Jagiełło, Batory i Sobieski, a mało go szanował ostatni 
król Polski, za którego rozkradziono ziemię Polski, a rozkradli 
ją tacy, którzy krzyż szanowali o tyle, o ile na tem mogli zyskać 
i z pomocą krzyża utrzymać ład w swoich państwach.

My czcimy krzyż, bo ideologja krzyża utrzymywała nadzieję 
^  naszych ojcach, że Polska zmartwychwstanie jak zmartwych- 
tystał Ten, co na krzyżu za nas umarł. Gdy Polska odzyskała 
tyolność, to szli się bić o nią w pierwszym rzędzie czciciele krzyża. 
Nie samoluby i karjerowicze, nie bezbożniki, choć tu i ówdzie 
szli i tacy, aby zażyć awantur i aby coś zrabować.
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Krzyż dał nam to, co najszlachetniejsze, towarzyszy nam 
od kolebki do grobu i poza grób, więc czcimy go. Przejmuje nas 
też radością, że w dniu 6 lipca b. r. kilka tysięcy mężów złożyło 
przyrzeczenie w Katowicach na rynku przed krzyżem, że nie lę­
kają się prześladowań, ani szyderstw ze strony wrogów Chry­
stusa, że chcą wyznawać Boga najwyższego zawsze i wszędzie, 
że naukę krzyża poniosą do rodzin, do biur, szkót i fabryk.

Cześć tym mężom, bo okazali, że nie wstydzą się prawdy, 
zawartej w nauce krzyża, lecz szczycą się nią, Cześć im, bo uży­
wają należycie rozumu i wiedzą, że mądrość krzyża — to naj­
większa mądrość. Wiedzą, że jedynie nauka krzyża, może dać 
zadowolenie, szczęście, i pokój, i dobrobyt i zgodę. Jedynie nauka 
krzyża może uleczyć dzisiejszą chorą i znękaną ludzkość.

My wszyscy katolicy cbcemy iść w ich ślady, uczmy się 
wierności od Ślązaków, bo oni przez setki lat dochowali wierno­
ści krzyżowi i cisami dochowali wierności Ojczyźnie.

Nieraz zdarzy nam się, że ktoś zażąda wyrzeczenia się 
krzyża wzamian za zysk, za kieliszek wódki, czyteż za łaskawe 
czyjeś spojrzenie. Nie dajmy się omamić, nie traktujmy krzyża 
jak nierozumne stworzenia, lecz jak rozumni ludzie. Każdy, kto 
lekceważy lub usuwa krzyż, jest wrogiem naszej Ojczyzny, bo 
osłabia ją. Każdy, kto poniewiera krzyż, lub ubliża mu — ten 
przekracza ustawy państwowe, a więc jest antypaństwowcem. 
Każdy kto walczy z nauką krzyża jest wrogiem kultury, bo bez 
krzyża zapanuje ucisk, niewola i nędza mas. Dziś ustrój społecz 
ny ludzi jest niezgodny z prawem krzyża i dlatego tyle nędzy 
i krzywdy.

Czcijmy więc krzyż, czerpmy z niego siłę do walki o dobro, 
o piękno, o prawdę. Na prawach krzyża opierajmy nasze życie, 
życie naszych rodzin, życie społeczeństwa, państwa i ludzkości, 
bo tylko w krzyżu i w nauce płynącej od Jezusa Nazarejskiego, 
który krzyż uświęcił, znajduje się szczęście doczesne jednostek, 
rodzin, społeczeństw, państw i ludzkości, jak również szczęście 
wieczne każdego człowieka.

Pamiętajmy, że krzyża nie przezwycięży na stałe nikt, bo 
ukaże się on nam w dzień sądu ostatecznego. My przejdziemy, 
a krzyż zostanie świadkiem naszej chwały lub hańby.

Pójdź do Jezusa
Książka do nabożeństwa dla różnych stanów. Na 384 
stronach znajdują się piękne modlitwy oraz wielki wybór 
pieśni. Cena w oprawie płóciennej tylko 1 zł. 20  gr., 
z brzegami złoconemi 2 zł 20 gr, oprawna w skórkę 3 zł 50 gr.

   _   '   ; __
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Z cyklu rozważań rekolekcyjnych.
K rzyż w  ży c iu  Z b aw icie la .

Pięknie powiada książka „O naśladowaniu Chrystusa:" „Całe 
życie Chrystusowe było krzyżem i cierpieniem".

Istotnie, począwszy od twardego żłóbka, w którym się na­
rodził, poprzez twarde życie w ubogim domku nazaretańskim, po­
przez przeciwieństwa i prześladowania ze strony wrogów, aż do 
sromotnej śmierci na Golgocie, całe życie Zbawiciela było jednem 
cierpieniem.

A Jezus kochał swój krzyż.
On go sobie obrał jako swoją cząstkę. Zapewnia bowiem 

apostoł, że Jezus, „gdy miał przed sobą wesele, wycierpiał krzyż". 
Nazywa go swoim chrztem, za którym tęskni, „Mam być chrztem 
ochrzczon, a jakom jest ściśnion, aż się wykona", To znowu mówi 
o nim, jako o swoim „Kielichu" który ma wychylić, o „woli Ojca", 
którą pragnie i chce spełnić. Oburzył się też do żywego na św. 
Piotra, gdy ten, w źle zrozumianej litości, chciał Go odwieść od 
poniesienia śmierci krzyżowej. Nazwał go wprost szatanem, 
gorszycielem.

Wogóle P. Jezus bardzo często mówił o swoim krzyżu. Ale, 
„z obfitości serca usta mówią". Stąd łatwy wniosek, jaka miłość 
do krzyża pałała w Sercu Zbawiciela.

To też nie dziwimy się temu, co opowiada ewangelja, że 
Jezus idąc na Golgotę „sam sobie niósł krzyż". Bo krzyż, to umi­
łowanie Jego Serca, to Jego najdroższy skarb, którego nikomu 
nie odstąpi, chociaż tak twardy i ciężki dla Niego. Jedynie wobec 
opadających Go sił pozwolił, aby Szymon ulżył Mu w niesieniu 
krzyża.

Żydzi wołają szyderczo: „jeśliś jest Synem Bożym, zstąp 
z krzyża, a uwierzymy tobie!" Lecz nie, Jezus nie zstąpi, On 
zanadto kocha swój krzyż.

Zbawiciel tak bardzo kocha swój krzyż, bo nieskończenie 
kocha swego Ojca, któremu swem cierpieniem pragnie zadość­
uczynić za grzechy ludzkie, przywrócił Mu chwałę, którą ludzie 
Mu odebrali grzechami swemi.

Ale Jezus też kocha nas, biednych ludzi. Owoc z drzewa 
zakazanego zadał nam śmierć, przyniósł zgubę. Oto Jezus staje 
się na drzewie słodkim owocem, który zbawienie nam przyniesie.

Cztery gwoździe widzialne przytrzymują Zbawiciela na krzyżu, 
a jednak naprawdę czyni to tylko jeden gwóźdź, gwoźdź niewidzialny 
to Jego miłość do Boga i do ludzi. Tą miłością Jezus zespolił 
się ze swoim krzyżem — na zawsze. Czyż nie umiera, w tajem­
niczy sposób, codziennie na ołtarzach naszych we Mszy świętej? 
Czyż nie cierpi aż do końca świata w członkach mistycznego 
ciała swego, któremi są chrześcijanie?

W tę tajemnicę wpatrzeni prawdziwi miłośnicy Jezusa ukrzy­
żowanego, zawsze kochali krzyż i cierpienia. Apostołowie ubiczo-
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Wani od żydów, „szli od obliczności rady, radując się, iż się stali 
godnymi dla imienia Jezusowego zelżywość cierpieć”, ow. Paweł 
krzyż nazywa swoją chlubą, swoim zyskim, swoją mądrością, 
w porównaniu z którą mądrość ludzka jest głupstwem. I dlatego 
wyznaje, że poza Jezusem ukrzyżowanym nic nie wie, nie zna, 
nie umie. Św. Andrzej apostoł na widok krzyża, na którym miał 
umrzeć za Zbawiciela, upadł na kolana, wyciągnął tęsknie ku 
niemu swe ramiona i zawołał wśród łez: „O słodki krzyżu, tak 
dawno upragniony, przyjmij mnie, ucznia Tego, który wisiał na

O rg a n iśc i z d iec , sa n d o m ie rs k ie j n a  rek o lek c jach  z a m k n ię ty c h  w  W ąch o c k u .

tobie, Chrystusa". Wielu Świętych krzyż nazywało swą księgą, 
jedyną ulubioną. Św. Teresa powtarzała często: „albo cierpieć, 
albo umrzeć". Św. Jan od Krzyża modlił się nawet: „Panie, nie 
umrzeć ale cierpieć. Św. Teresa od Dzieciątka Jezus pragnęła 
nawet, aby mogła wycierpieć wszystkie cierpienia wszystkich mę­
czenników, jacy kiedykolwiek byli i będą aż do końca świata.

Jak głęboko ci Święci zrozumieli tajemnicę krzyża! I my ją 
zrozumieć musimy. Wszak przez chrzest św. jesteśmy z Chrystu­
sem do krzyża przybici. Staliśmy się członkami mistycznego ciała 
Chrystusowego, którego głową jest Chrystus. Niech na krzyż 
narzeka żyd, turek, poganin, niech się od niego uchyla, lecz nie 
chrześcijanin, uczeń Chrystusa ukrzyżowanego, drugi Chrystus, 
jak powiadają Ojcowie święci.

Powiedział P. Jezus: „Kto chce być uczniem moim, niech 
zaprze siebie samego, niech weźmie swój krzyż na siebie, a idzie
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za mną. Inaczej nie może być uczniem moim". A św. Piotr po­
wiada: „Chrystus cierpiał za was, zostawiając wam przykład, 
abyście naśladowali tropów Jego".

Prośmy P. Jezusa, aby nam dał pokochać ten krzyż, który 
jest oblany Jego Krwią, uświęcony Jego łzami. Bo tylko przez 
krzyż możemy ufać w miłosierdze Boże. G dy Jezus otworzy nam 
oczy na zrozumienie tajemnicy krzyża, jak otworzył oczy dwóch 
uczniów do Emaus idących, wówczas krzyż słodkim i lekkim się 
nam stania.

Ks. Antonin Michalik.

Gdzie znajdę szczęście?
D ziw ne kole je  życia przechodził św . A ugustyn . M łode sw e la ta  

spo n iew iera ł na  szu k an iu  przy jem ności i rozkoszy  niedozw olonych . 
B łąkał się zdała  od Boga, szuka jąc  szczęścia. Nie w ied z ia ł o tem , że 
szczęście, k tó rego  ta k  pożądał, jest tu ż  koło niego — i w ystarczy ło  
rę k ą  sięgnąć, jak  to m ów ią, aby m ieć je w  obfitości. Na m anow cach 
i bezdrożach , w  ciągłym  praw ie  n iepoko ju  i sm u tku  szu k a ł go tam , 
gdzie go znaleźć n ie mógł. Duszę opanow yw ały  coraz siln iejsze okow y 
sza tan a , coraz gęstsze sid ła n a  d rodze  do znikom ego celu napo tyka ł. 
I nic n ie  znalaz ł prócz zgryzoty!

Był ria trzech  fron tach . Na p ierw szym  poznał całą szpetność 
ziem skich uciech, ich znikom ość i k ró tk o trw a ło ść ; n iem i nasiąk ła  jego 
b iedna i s trap io n a  dusza. Lecz m aska n ie  sp ad ła  z ócz. R ozkosze n ę ­
ciły, w ab iły  sw ym  bladym  uśm iechem , a rów nocześn ie  odpychały . 
B rak  m u było sił do energ icznego  w ystąp ien ia , a jeszcze w ięcej w iary  
w praw dziw ego Boga! P y ch a  zaw iodła go n a  fron t drugi.

Sądził, że w  nauce  znajdzie  p ożądane szczęście. Zaw iódł się je ­
dn ak , bo jeszcze w iększa p u stk a  zapanow ała  w jego sercu! B łysko­
tliw a  uczoność ów czesnych  czasów , spoganizow ana, n ie  o p a rta  na 
Bogu, w y su szy ła  duszę . Z nalazł w iększą  zgryzo tę  i n iesm ak. N iew ­
dzięczność sp o tk a ła  go ze s trony  tych , od k tó rych  w yglądał słusznej 
p odzięk i —  ze s tro n y  m łodych uczniów , k tó rzy , pom im o w ysiłków  
itro sk liw ośc i A ugustyna  o dobro ich um ysłów  — nie  okazyw ali mu w dzię­
czności. D robnostki w yprow adzały  go z rów now agi, odb iera ły  spokój — 
i sk łan ia ły  do dalszych  b adań  i poszuk iw ań  za szczęściem .

Serce targało  m u się z bólu. N aw et s ław ę już posiadł, w k tó rej, 
zdaw ało  się, znajdzie  to , za czem  ta k  nam ię tn ie  gonił, a dla k tó re j 
go tów  b y ł w szystko  opuścić, n aw et m atkę  sw ą, k tó ra  go najw ięcej 
n a  ziem i m iłow ała. P ycha pokaza ła  m u sw e bogactw a i p rzepych , 
i zajaśn ia ła , lecz n ie  tym  b laskiem , k tó ry  zdolny je s t w pełności zado ­
w olić, ty lko  zad rw iła  z b iednego  człow ieka. I uznał, że m arn ą  jest 
s ław a ziem ska. Nie m ógł się zgodzić jego um ysł na  to , by  celem  
osta teczym  człow ieka było w łasne „ ja” . U czuł się b ezradnym , rad b y  
się poddać jak ie jś  w yższej Istocie i — zap rag n ą ł p raw dy!
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B yła to ła sk a  Boża, m oże zby t późno, lecz jed n ak  jakże  ow ocnie 
została  p rzy ję tą ! Isk ie rk a  św ia tła  nadprzyrodzonego  odkry ła  przed  
nim  fron t do tąd  m u n iezn an y , a jak że  w sp an ia ły  — pokaza ła  Bogal 
I tu  dopiero pełen  radości, lecz i sm u tku  zaw ołał: „Niespokojne jest 
serce nasze, o Boże, póki nie spocznie w Tobie"!

Iluż to podobnych  jem u, mój Boże, błądzi dziś po św iecie, za ­
ślep ien i żądzą c ielesną. M yślą, że w p rzy jem nościach , k tó re  św iat 
daje, znajdą  zadow olenie. N adęci pychą m niem ają, że w sław ie i nauce, 
w e w łasnej w oli is tn ie je  szczęście. D opiero po długich p róbach  i za ­
w odach, p rzekonu ją  się, że ani sław a, ani n au k a  n ie  da człow iekow i 
szczęścia, bo dla Boga zostało  stw orzone serce nasze. Tylko w Nim 
is tn ie je  szczęście, zdolne nas jed y n ie  zaspokoić.

S ław nem  jest pow iedzen ie  n iem ieckiego  poety  G oethego, k tó ry , 
zdaw ałoby  się, „s iedzia ł w  szczęściu" po sam e uszy : Gdy jeden  ze 
znajom ych w yraz ił się, że je s t szczęśliw ym , odpow iedzia ł: „W ierz mi 
pan, w życiu  m ojem  całem  (a m iał już w ów czas ponad  80 la t) nie 
zaznałem  ani sześć tygodni szczęścia". Nie znał Boga, więc nie mógł 
być szczęśliwym.

To, co ziem skie — n ie trw ałe . W ięc darm o w yciągać ręce do 
tego, co zn ikn ie . Co sp raw ia  tu  przy jem ność i rozkosz, a je s t n ied o ­
zw olone, sp raw ia  zgryzo tę  i n iesm ak , — w ięc pocóż chcieć zgryzo ty? 
Czyż w ięc i m y nie zaw ołam y ze św . A ugustynem : „N iespokojne jest 
serce nasze , o Boże, póki n ie  spocznie w Tobie"? Fr. J. S. D. S ■

Z RUCH U REK O LEK CY JN EG O .
D ziesięć tysięcy  uleczonych.

Dopóki człowiek żyje, dotąd podlega chorobom. Choroby te napadają 
człowieka często niespodzianie, czasem naskutek nieostrożności lub lekko­
myślności, a nieraz wskutek nieświadomości.

Chorobom podlega nietylko ciało człowieka, ale również i duch ludzki, 
a niektóre choroby dotykają jednocześnie i ciała i duszy. Toteż od dawna 
ludzie założyli szpitale i sanatorja, aby się w nich leczyć z chorób nabytych 
lub też wzmacniać organizm i uodpornić go. Mamy więc tysiące szpitali, 
sanatorjów i domów wypoczynkowych, ale... to wszystko robi się prawie wy­
łącznie dla ciała, a o duszy często się zapomina.

Prawda, że mamy kościoły, w których przebywa najdoskonalszy Lekarz 
i miłośnik dusz, Jezus Chrystus. — Ale dziś świat tak jest zapełniony za­
razkami chorób duszy! W dodatku znaczna ilość ludzi przychodzi do koś­
cioła, ale nie uprzytomnia sobie, że tam mieszka Lekarz dusz. Niektórzy lu­
dzie chorzy duchowo wstydzą się wyznać swoją chorobę przed zastępcą Bo­
skiego Lekarza. Inni znów wyznają swoje choroby, ale nie stosują się do 
wskazówek Mistrza i popadają ponownie w choroby. Są wreszcie tacy, którzy 
nie chcą słyszeć o Lekarzu dusz i stronią od Niego.
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Naskutek tego wszystkiego rozszerzyły się choroby duszy i ogromna 
ilość dusz jest dziś chora.

Ażeby temu zaradzić pootwierano sanatorja i szpitale dla dusz, a tymi 
są Domy rekolekcyjne. Tam chore dusze powracają do zdrowia i uczą się 
zdrowego i szczęśliwego sposobu życia.

Jednym z takich sanatorjów dla dusz jest Dom rekolekcyjny św. Józefa 
w Trzebini. Rozpoczął on działalność w połowie 1928 roku i od tego czasu 
10 tysięcy osób leczyło w nim swoje dusze i wzmacniało je na dalsze życie. 
Za 7 lat czynności 10 tysięcy osób odprawiło w nim najmniej trzydniowe 
rekolekcje zamknięte.

Dziesięć tysięcy dusz pojednało się z Bogiem i powróciło do swoich 
domów z nowym zapałem do pracy, do znoszenia przeciwności, do służby 
dla samego Chrystusa.

Domek to skromny, najskromniejszy z polskich domów rekolekcyjnych, 
ale położony w okolicy gęsto zaludnionej, z dogodnem dojazdem ze wszyst­
kich stron Polski, doczekał się szczęścia, że już rozpoczął gościnę 11 tysiąca 
osób, przybywających tutaj ze wszystkich diecezyj Polski, celem wyleczenia 
swoich dusz.

Ażeby na przyszłość goście tego domku mieli większe wygody — OO. 
Salwatorjanie mają zamiar wybudować nowy dom rekolekcyjny, który połączo­
ny, ze starym, zapewniłby przybywającym wygody i samotność, a przez to 
umożliwił jaknajlepsze wyleczenie chorych dusz.

OO. Salwatorjanie mają nadzieję, że katolicy pomogą im w tem. Nie 
spodziewają się wielkich datków, bo dziś ludzie mało sami mają, ale spo­
dziewają się groszowych składek bo wielkie dzieła wyrastają najczęściej 
z małych składek. Pomóż im w tem Boże, za przyczyną św. Józefa, Patrona 
tego domu. J. Pores.

Nowa placówka rekolekcyjna.
Dosyć p okaźna  już liczba dom ów rek o lek cy jn y ch  w naszej Oj­

czyźnie  pom nożyła  się św ieżo znow u o jeden  dom. Je s t nim  s ta ro ży tn y  
k la sz to r p ocyste rsk i w W ąchocku, diecezji sandom iersk iej.

Dom ten  aż się prosi, aby  w nim  urządzano  reko lekc je  zam knięte . 
Po łożony  je s t w pobliżu w ęzła  kolejow ego S karżysko , gdzie k rzy żu ją  
się dw ie lin je  ko lejow e, i ty lko  k ilk a se t k roków  od stac ji kolejow ej 
w W ąchocku, zatem  dojazd  ze w szystk ich  stro n  i dostęp  ła tw y . O ko­
lica p iękna, lesista . Z abudow ania k lasz to rne  są ogrom ne, m ogące p o ­
m ieścić z ła tw ością  ponad  100 rek o lek tan tó w . K lasztor posiada m nó­
stw o obszernych  sal, n ad a jący ch  się znakom icie na sypialn ie, jadaln ię , 
salę k o n feren cy jn ą , kap licę  i czy te ln ię , a także, (czego niem a żaden  
dom rek o lekcy jny ), szerok i, z am k n ię ty  k ru żg an ek  k lasz to rn y , zao p a­
trzo n y  w  w ielk ie  okna, w k tó rym  rek o lek tan c i p rzech ad zać  się m ogą 
w czasie sło ty . P ięk n e  stacje  drogi k rzyżow ej, rozw ieszone na  ścianach  
k ru żg an k a , um ożliw iają  pobożne odpraw ien ie  tego zbaw iennego n abo­
żeństw a. N adew szystko  zaś p iękny , obszerny  kościół, do k tó rego  w cho­
dzi się bezpośrednio  z k ru żg an k a , zn iew ala  w prost do pobożnej m o­
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d litw y  i ro zw ażan ia  p raw d w iecznych . Zalega go bowiem  błoga cisza, 
gdyż sto i nieco na uboczu, tak , że żaden  zg iełk  do niego nie dochodzi.

Je s t to zatem  id ea ln y  dom reko lekcy jny . T oteż czcigodnego Du­
chow ieństw a tam tejszego  d ek an a tu  z jego dziekanem  ks. Edw. C hrza­
now skim  na czele, postanow iło  u rządzać  w nim reko lekcje  zam kn ię te . 
Zaw iązał się k om ite t rek o lek cy jn y  i rozpoczęto  po parafjach  akcję

propagandow ą, k tó ra  w ydała  p ięk n e  owoce. W przeszłym  ro k u  urządzono  
jed n ą  serję  reko leky j dla członków  III. Zak. św . Franc., na  te n  rok  p ro ­
jek tow ano  już 6 sery j, z k tó rych  4 p rzy sz ły  do sk u tk u , a m ianow icie: 

3 — 6 czerw ca dla ze la to rek  kół różańcow ych  45 uczestn .
1 0 — 13 „ dla członków  Akcji Katol. 30 „

8 — 11 lipca dla pp. o rgan istów  32 „
15 — 18 „ dla służby  kość. i robo tn ików  27 „

W d. 12 lipca odbyła się jednodniów ka dla kap łanów  12 uczestn ików . 
Serje te  p rzep row adzili K sięża S a lw ato rjan ie  z T rzebini. 
P ro jek tow ane  w dn. 2 2 —25 lipca reko lekc je  dla zarządów  K S. 

M.Ż. odłożono n a  póz'niej spow odu żniw .
Zatem , jak  na początek , bardzo  p ięk n y  w ynik , k tó rego  kom ite­

tow i m ożna szczerze pogratu low ać. Ten p ięk n y  re z u lta t będzie zap e­
w ne zach ę tą  do dalszej p racy  w tym  k ie ru n k u . Może k iedyś docze­
ka ją  się tej chw ili, że jak iś zakon osiedli się w W ąchocku i k laszto r 
z p rzygodnego , s tan ie  się sta łym  domem rek o lek cy jn y m . B yłoby to 
w ielkiem  dobrodziejstw em  w pierw szym  rzęd z ie  dla licznych  ro b o tn i­
ków , zaję tych  w fab rykach  tam tejszej okolicy, k tó rych  reko lekcje  
uodporn iłyby  p rzeciw  zgubnym  w pływ om  kom unizm u.

Ks. A. M.

K lasz to r  po cy ste rsk i w  W ąck o c k u , g d z ie  o d b y w a ją  się  rek o lek c je  zam k n ię te .
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Dios no m uere! —  Bóg nie umiera!
(W 60-tą rocznicę śmierci prezydenta Garcia Moreno).

Nigdy tak, jak dziś, nie był potrzebny wielki i płomienny przykład
świeckiego apostoła w najwyższym stylu, jakim był śp. prezydent Ekwado­
ru, Garcia Moreno, granitowy człowiek czynu i wielki wyznawca —  boha­
ter, krwią pieczętujący swą wiarę i przywiązanie do Kościoła katolickiego.

W okresie rozbudowy »Akcji Katolickiej*, gdy wielkie zagadnienia 
praktycznego .odnow ienia wszystkiego w Chrystusie* stają przed współcze­
snymi katolikami, zmuszają ich do szukania nie wielkich słów, ale wielkich 
dzieł i głęboko sięgających reform społecznych, świetlana postać tego boha­
tera drugiej półkuli staje przed nami jak żywa, cała w jeden wielki czyn
niejako skrzepnięta. Wielki wzór i wielkie wyznanie zarazem.

*
*  *

Gabrjel Garcia Moreno, pochodzący z poważanej rodziny, zamiesz­
kałej w mieście portowem Guayaąuil, urodził się w r. 1821-ym- Staranne
wychowanie zawdzięczał swej zacnej matce i wzorowemu zakonnikowi, O. 
Betancourfowi. Zdolnościami swemi i niezwykłemi postępami zwrócił już na 
uniwersytecie na siebie powszechną uwagę.

Stosunki w ojczyźnie tak się wówczas układały, że Garcia Moreno 
wszedł już jako 24-letni młody prawnik w wir walk politycznych i religij­
nych, stając odrazu jako zdecydowany obrońca prawdy w pierwszych szere­
gach. Od r. 1846 datuje się bardzo ożywiona działalność publicystyczna 
późniejszego bohatera. Szereg czasopism, szereg broszur rzuca na arenę 
bojową, wszędzie akcentując gorące przywiązanie do Wiary św. i niemniej 
gorący patrjotyzm.

W latach 1853— 1856 przebywa na wygnaniu w Paryżu. Z tego praw­
dopodobnie okresu pochodzą »postanowienia«, które Garcia Moreno wypisał 
na ostatniej stronie książeczki Tomasza a Kempis » 0  naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa«, którą zawsze nosił przy sobie. Oto niektóre z tych postanowień: 
.każdego dnia chcę być na Mszy św., codziennie chcę odmawiać różaniec 
i odczytać jeden rozdział z książeczki . 0  naśladowaniu Jezusa Chrystusa«, 
wszystkie prace moje podejmować będę na większą chwałę Bożą, co tydzień 
przystępować będę do spowiedzi« ...

Po powrocie do kraju szedł Garcia Moreno szybko na szczyty kar- 
jery. W r. 1859-ym, a więc nie mając lat 40, został prezydentem republiki 
i piastował tę godność do r. 1865-go. Poczem ponownie, jako prezydent 
republiki kieruje losami Ekwadoru od r. 1869 do r. 1875. Na Wysokiem 
i odpowiedzialnem stanowisku stał się Garcia Moreno prawdziwym »ojcem 
ojczyzny«. Zaprowadził ład i pokój w kraju, położył kres fermentom reli­
gijnym przez zawarcie konkordatu ze Stolicą Apostolską, a stronę gospo­
darczą i społeczną w państwie postawił na wyżynie niebywałej. Za drugiej 
jego prezydentury dochody państwowe w latach 1869— 1873 wzrosły 
z 1.678.759 piastrów na 3.064 130- Ilość szkół ludowych za jego rządów 
w latach 1869— 1875 wzrosła o 150 procent itd.

Człowiek nawskroś nowoczesny, postępowy i śmiały w pomysłach 
przedsięwziął Garcia Moreno plan, na który nikt przed nim nie mógł się 
odważyć: wybudował wspaniałą drogę, łączącą stolicę państwa Quito z por­
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tem Guayaąuil. Jakie to dzieło i jaki rozmach wykonawcy, wystarczy stwier­
dzić, że na pierwsze 250 km. tej drogi przypada 100 mostów.

Prezydent Moreno stał u szczytu swego powodzenia i w pełni sił, 
bo liczył zaledwie 5 4 lata niespełna, gdy powstał przeciw niemu spisek 
pod wodzą adwokata Polanco. Garcia Moreno został po raz trzeci wybrany 
na prezydenta republiki przygniatającą większością. Tego było już zawiele 
jego wrogom. Nie mogąc przeciwstawić się mu, postanowili go zgładzić. 
Gdy w pierwszy piątek sierpnia 1 875  r. wychodził po Mszy św. z katedry, 
padł przeszyty kilku kulami rewolwerowemu Ostatnie jego słowa były: »Dios 
no m uere...« (Bóg nie umiera).

Parlament ekwadorski wyrył na jego pomniku grobowym słowa: »Naj- 
szlachetniejszy syn Ekwadoru!* Papież Pius IX polecił w Kolegjum Ameryki 
łacińskiej wRrzymie postawić statuę Garcia Moreno z dedykacją: »Dzielnemu 
obrońcy Kościoła i Państwa«.

XII, „Consum tum est".
Człowiek schodzi z tego świata zupełnie samotnie ! Jakkol­

wiek przyjaciele nas otaczają, jakkolwiek dłoń nasza spoczywa 
w bratnim uścisku ich dłoni...

Jezus skonał na krzyżu najzupełniej samotnie.
Kaci, łotrzy na krzyżach, św. Jan, Jego Najśw. Matka, nie

byli w stanie zapobiec temu nieskończonemu osamotnieniu. Nic
więc dziwnego, że z piersi Zbawi­
ciela wyrwał się do Ojca niebieskie­
go niepojęcie tragiczny okrzyk,
podobny do wykrzyknika Jego nie­
skończonej miłości.

„Ojcze mój . ..  Ojcze! dlaczegoś 
mnie opuścił" ?

Któż potrafi pojąć głębię tych 
przepaści i uzmysłowić sobie roz­
miar Jego cierpień?

Grzech...
Oto okup wszystkich ludów, 

ludów istniejących już przed nami, 
współczesnych nam ludów i tych 
wszystkich, które jeszcze w przy­
szłości Bóg istnieniem obdarzy !

Ramiona Krzyża obejmują prze­
strzeń nieskończoną; w objęciach 
swoich miłosnych tulą wszechświat 
cały.

Ucichła wrzawa.
Widzowie rozproszeni wśród ciemności nocy, ciemności, otu­

lających nakształt szarego płaszcza, oblicze ziemi, unoszą w ser­
cach swoich i w pamięci tragiczny obraz ostatnich chwil.
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Wreszcie, jakgdyby nie dosyć jeszcze było męczarni, które 
musiał Zbawiciel dotychczas wycierpieć, przebito Mu Serce na- 
w ylot! — poto chyba tylko, ażeby w całem jestestwie Jego nie 
pozostała ani jedna kropelka krwi, któraby się nie miała wysą­
czyć z Jego Przenajśw. Ran. . .  I tej najwyższej ofiary zażądano 
od Niego!

Wszystko On bowiem chciał dla nas poświęcić.
Cios włóczni żołnierza uderzył w najśw. cząstkę osoby Chry­

stusa. .. jedynie godną wszelakiej m iłości: otworzył on na wieki 
skarbnicę, z której wytrysnęły zdroje miłosierdzia, przebaczenia 
i miłości. Serce Najświętsze jest tych skarbów niewyczerpanem 
źródłem, którego ludzie nie są w stanie zatamować, pomimo swych 
przewrotności.

Serce Najśw. Zbawiciela mego, któreś, pomiędzy niebem i zie­
mią, za mnie grzesznika na krzyżu skonało, oderwij me serce od 
wszelkich znikomości ziemi, uczyń me serce przynajmniej trochę 
podobnem do Twego, pociągnij je ku Sobie — na wieki.

C. d. n.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Wielka rocznica. Dnia 15 sierpn ia  obchodziliśm y 15 roczn icę „Cudu 

n ad  W isłą”. Z w ycięstw o to zostało osiągn ięte  w tedy , gdy w iększość 
P olaków  zw ątp iła , gdy w M oskwie ogłoszono, że W arszaw a została 
zdoby ta , gdy w ojsko po lsk ie  było w yczerp an e  i cofało się bezładn ie . 
A jed n ak  w uroczystość W niebow zięcia  N. M. P an n y  duch żo łn ierza 
polskiego ta k  się w zm ógł, że z chęcią  w y k o n ał ro zk azy  sw ych do­
w ódców  i odrzucił od W arszaw y najeźdźców . Nie an ie li odpędzili bol­
szew ików , lecz polscy żo łn ierze , ale po legał cud n a  tem , że w tych  
żo łn ierzy  w stąp ił duch  pośw ięcen ia  i chęć zw ycięstw a. Pola podw ar­
szaw skie  zosta ły  zasłane  trupam i b o h a te ró w  i najeźdźców , bolszew icy 
w popłochu  u c iek a li z g ran ic  Polski i zostali zm uszeni do zaw arcia  
pokoju . Było to jedno  z n a jw iększych  zw ycięstw  w dziejach n ie ty lko  
P olsk i ale i św ia ta . Z w ycięstw o to uch ron iło  całą  E uropę od rew o lu ­
cji kom unistycznej.

Po zw ycięstw ie m ów iono pow szechn ie  o cudzie i dziś je s t tak ie  
pow szechne m niem anie. N aw et n iedow iarkow ie  zdają  się w ierzyć 
w  ten  cud, a m ożna ta k  w nioskow ać na  tej podstaw ie, że p racu ją  
n ad  w ym azaniem  z pam ięci tego w ielk iego  w yd arzen ia . Gdy przy jdzie 
15 sierpn ia , to n iedow iarkow ie  n iech ę tn ie  idą na  obchód te j rocznicy .

Nie trzeb a  się z resz tą  tem u dziw ić, bo przecież  oniby  w oleli, 
aby  P o lska by ła  kom un isty czn a  a n ie  ka to licka .

W dn iu  15 sie rpn ia  sław im y szarego  żo łn ie rza  i jego dow ódców , 
a le  sław im y też  n iezw ykłego  b o h a te ra  ks. Ignacego Skorupkę, k tó ry  
z krzyżem  w ręce, ze s tu łą  na ram ionach  szed ł w bój. Szedł on 
z oznakam i k ap łań stw a , bo w alka  to była nie o ziem ię i p ien iądze ,
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ale o W iarę i O jczyznę, w alka  o dusze ludzk ie . W ieczne odpocznie- 
nie racz dać P an ie  tym  w szystk im  bohaterom  i m ęczennikom .

Jugosławia podpisała konkordat ze Stolicą św. Je s t to państw o 
w  w iększości n ieka to lick ie , jed n ak  rząd jego podp isał konk o rd a t, li­
cząc się z życzeniam i sw oich o byw ate li i z korzyściam i, jak ie  z tego 
w y n ik n ą  dla państw a. A u  nas g a rs tk a  n iedow iarków  p ragnę łaby  z e r­
w ać konkorda t, choć kato licy  stanow ią  3/r ludności.

Jedynie nauka chrześcijańska może dopomóc do odrodzenia Chin. T ak 
ośw iadczył g en era ł Tsiang-K ai-Szek, k tó ry  jeszcze w roku  1927 zaw ­
zięcie zw alczał re lig ję  i m isjonarzy  za rad ą  bolszew ików . — Dziś g e ­
n e ra ł te n  p rzek o n a ł się, co przynosi p o ży tek  dla p ań stw a : czy bez­
bożnictw o, czy chrześcijan izm . My dobrze o tem  oddaw na w iem y, że 
ty lko  n au k a  C hrystusa  m oże odrodzić pań stw a  i św ia t cały.

Faza antykatolickich nastrojów dawno minęła. Tak pisze p ro tes tan t, 
profesor p rask iego  u n iw ersy te tu , u sposob iony  n iep rzy ch y ln ie  do k a ­
tolicyzm u. P isze on, że odstępstw a od Kościoła kato lick iego  n ie  zm nie j­
szyły jego potęgi, bo kato licyzm  po tężn ie je  coraz bardziej. — Tak, 
m y o tem  dobrze w iem y, że pomimo napaści n iedow iarków  i burz 
dziejow ych „bram y p iek ie ln e  n ie  przem ogą G o“ .

Gospodarka klasztorów. C zytam y n ie raz  złośliw e uw agi o gospo­
darce k lasz to rów . C iekaw ie ta  gospodarka  p rzed staw ia  się w budżecie  
śląskim  odnośnie szp ita ln ic tw a. Są tam  szp ita le  k lasz to rne , a są ró w ­
n ież inne . N aprzykład  w S zp ita lu  K rajow ym  w C ieszynie p racu ją  
praw ie sam i p ro testan c i, to sam o jest w jednym  ze szp itali w B ielsku. 
Otóż okazu je  się, że społeczeństw o m usi grubo dopłacać z podatków  do 
szp ita li n iek lasz to rn y ch . D opłaty  te  w yniosły  za o sta tn ie  pięć la t dla 
S zp ita la  K rajow ego po 6 tysięcy złotych na jedno łóżko, gdy ty m cza­
sem dla szp ita li k la sz to rn y ch  dopłacano  ty lko  po 62 zł za tensam  
czas. To na inw estycje . Ale prócz tego trzeb a  było pokryć n iedobór 
b ieżący , k tó ry  w ynosił po 4 tys. 716 zł na jedno  łóżko, gdy ty m cza­
sem  w szp ita lach  k lasz to rn y ch  n iedobór w ynosił 7 zł 60 gr na jedno 
łóżko. R ezu lta t był ten , że za 5 la t w szystk ie  śląsk ie  szp ita le  k la sz ­
to rn e  o trzym ały  od w ładz około 80 ty sięcy  zł, a do dw óch szp ita li 
n iek lasz to rn y ch  dopłacono około 3 m iljony złotych.

Katolickie szpitale w Ameryce pracują najlepiej. W S tanach  Z jedno­
czonych A m eryk i Północnej ka to licy  u trzy m u ją  659 szp ita li z 85,338 
łóżkam i, a w K anadzie 171 szp ita li z 27,501 łóżkam i. W szystk ie  inne 
w y zn an ia  re lig ijne  u trzy m u ją  984 szp ita le  ze 115 840 łóżkam i. Jeśli 
zw ażym y, że k a to licy  stanow ią  tam  około szóstą część m ieszkańców , 
to dojdziem y do p rzek o u an ia , że oni najw ięcej troszczą się o zdrow ie 
ciała i to n ie ty lk o  k a to lików  lecz i innych . Z astanaw iającem  jest, że 
se tk i szp ita li n ieka to lick ich  zostało  zam kn ię tych  czasow o lub sta le , 
a z ka to lick ich  szp itali ani jed en  nie zosta ł zam knię ty .

Czy socjaliści są wrogami religji? Nasi socjaliści często tw ierdzą , 
że socjalizm  n ie  w alczy  z re lig ją  i za rzu cają  k łam stw o tym  kato likom , 
k tó rzy  słuszn ie  tw ierdzą , że socjalizm  w alczy z kato licyzm em  i w o- 
góle z re lig ją . Jako  w y jaśn ien ie  tej sp raw y m ogą służyć o sta tn ie  ze­
b ran ia  w P radze  czesk iej, w ystęp u jące  przeciw ko katolicyzm ow i,
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a pochw alające bezbożnictw o i husy tyzm . U czestn iczyli w nich k o ­
m uniści, w olnom yśliciele i socjaliści. D obrzy kato licy  oddaw na w ie ­
dzą, że socjalizm  je st w rogiem  religji. Je s t na to bardzo dużo dow o­
dów, a na jdok ładn ie j o k reśla ją  tę  sp raw ę słow a C hrystusa , k tó ry  
pow iedział: „Kto n ie  je s t ze m ną, p rzeciw ko m nie je s t" .

O przyzwoitość audycyj radjowych. B ry ty jsk ie  tow arzystw o rad jow e 
ogłosiło o sta tn io  u ję te  w dziesięć punk tów  zarządzen ie , zm ierzające 
do p rzes trzeg an ia  zasad  p rzyzw oitości w audycjach  radjow ych.

W m yśl tego zarząd zen ia  stacjom  rad jow ym  angielskim  n ie  w o l­
no: 1) rek lam ow ać firm  hand low ych , 2) k ry ty k o w ać  osobistości po li­
tycznych , 3) używ ać w y rażeń  n ieprzyzw oitych , 4) w yśm iew ać k a le c tw a  
c ielesne, jak  g łuchotę , ś lepo tę , ułom ność, 5) sław ić opilstw o, 6) drw ić 
z re lig ji i k u ltu  bożego, 7) m ów ić o w iaro lom stw ie m ałżeńskiem , 
8) mówić o chorobach  n ieu leczaln y ch , 9) w yśm iew ać C hińczyków  
i 10) obraźliw em  m ianem  n azyw ać  M urzynów .

Poza p u n k tam i 9 i 10, k tó re  m ożnaby rozszerzyć na p rz e d s ta ­
w icieli innych  ras i narodów , w sk azan ia  rad ja  b ry ty jsk iego  z p o ży t­
kiem  m ogłyby być zastosow ane i gdzieindziej.

Dzieci sowieckie i religja. W jedne j ze szkół na przedm ieściach  
czerw onej sto licy  nauczy c ie ls tw o  zarządziło  ścisłe b ad an ie  n as taw ie ­
nia relig ijnego  pow ierzonych  im uczniów . W w yn iku  tego bad an ia  
okazało  się, że na  84 dzieci, z k tó ry ch  67 było urodzonych  i w y ch o ­
w anych  w M oskwie, a 17 pochodziło  z rodzin  robo tn iczych  i w łoś­
ciańsk ich , n iedaw no  w m ieście tem  osiadłych, 34 reg u larn ie  chodzi 
do cerkw i, 29 codziennie  odm aw ia pacierz  po ranny  i w ieczorny , a 23 
m odli się n aw et k ilk a  razy  dz ienn ie . Z 17 uczniów  p rzy b y ły ch  do 
M oskw y z prow incji, sześciu  było  „pod całkow itym  w pływ em  popów ", 
zpośród  zaś dzieci m iejsk ich  dziew ięciu  ośw iadczyło  uad to , że „m o­
dliłoby się bardzo ch ę tn ie " , a trzynaścio ro , że „ lub iłoby  chodzić do 
cerkw i".

Podobne re z u lta ty  inspekcji w yw ołu ją  w śród bolszew ików  zro­
zum iały  n iepokój. Posiew  bezbożn ictw a, mimo 17 la t jaw nych  i u k ry ­
ty ch  p rześladow ań  ch rześc ijaństw a, n ie  zdołał w ytęp ić  relig ji naw et 
u dzieci u rodzonych  pod bezbożnem i rządam i.

Bolszewizm i robotnik. Na w ystaw ie  p racy  w K olonji (N iem cy) 
przedstaw iono  jak  c iężką  dole ma ro b o tn ik  w Rosji dzisie jszej. P rzed ­
staw iono  tam  głód, zab ijan ie  dzieci, ucisk  policji po litycznej (G. P. U.) 
oraz m arne p łace  robo tn icze  w  dzisiejszej Rosji. Jak o  dow odów  u ż y ­
w ano gazet sow ieckich , fo tografij i listów  z dzisiejszej Rosji.

Zmiana sposobu agitacji bolszewickiej. Jeden  z by łych  p isarzy  kom u­
n istycznych  ośw iadcza, że obecnie  bolszew icy będą dążyli do zjednocze­
n ia  z lew icow cam i (a w ięc u nas p rzedew szystk iem  z socjalistam i 
i w yzw oleniem ). O becnie kom uniści m ają zap rzestać  propagandy , 
a m ają ją  p row adzić  S tow arzyszen ia  P rzy jació ł Rosji Sow ieckiej, M ię­
dzynarodów ki zaw odow e kom unistyczne , o raz m asońska Liga Praw  
Człow ieka.

Stan zdrowia przywódców bolszewickich. P rasa  sow iecka została  
bardzo poruszona an k ie tą  lek a rsk ą  p rzep ro w ad zo n ą  w śród kom unistów
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n ie  s ta rsz y c h  n ad  40 la t, czyli ty c h , co m ieli po 22 la ta  w  czasie  
zap an o w an ia  b o lszew izm u  w  R osji so w ieck ie j. A n k ie ta  s tw ie rd z iła , że 
n a  107 w y b itn y c h  k o m u n istó w  ty lk o  5 zosta ło  u z n a n y c h  za zu p e łn ie  
zd row ych , 41 c ie rp i n a  ro zs tró j n erw o w y , 25 m a w ad ę  se rca , re sz ta  
ró w n ież  c ierp i n a  ró żn e  p o w ażn e  choroby . O głaszając ta k ie  w y n ik i 
p ra sa  so w ieck a  w zyw a w ład ze , ab y  s ta rsz y c h  kom u n istó w  w y sła ły  na  
o d p o czy n ek , zaś do p racy  u ż y ły  m łodszych . W idocznie  bo lszew izm  
je s t n ie ty lk o  cho robą ducha , a le  p rzy n o si rów n ież  chorobę ciała.

W rządzie francuskim jest conajmniej 7 masonów. T ak ą  w iadom ość 
p o d a ją  p ism a fran cu sk ie , ob e jm u ją  oni m in is te rs tw a : p ra c y , sp raw  
w ew n ę trzn y ch , rob ó t pub licznych , m a ry n a rk i h an d low ej, h an d lu  i p rz e ­
m y słu , f in an só w  oraz zd ro w ia  pub licznego .

Kobiety i masonerja. W e F ran c ji, ja k  w iadom o, k o b ie ty  są  p o z b a ­
w ione p raw  w y b o rczy ch . G dy w p ły n ą ł w n iosek  o ró w n o u p raw n ien ie  
k o b ie t pod tym  w zględem , w ted y  u g ru p o w an ia  m aso ń sk ie  i so c ja li­
s ty czn e  sp rzec iw iły  się tem u. (T acy to  dem okraci!) W idzą oni jed n ak , 
że k o b ie ty  m ają  w ie lk i w p ływ  na  życie  spo łeczne  i że w n e t trzeb a  
b ędz ie  p rzy zn ać  im p raw a  w yborcze , w ięc n a  51 k o n g re s ie  m asońsk im  
po stan o w io n o  en erg iczn ie  zab rać  się do k o b ie t fran cu sk ich , aby  je  
p o zb aw ić  re lig ji. W tym  celu  za łożono now e u g ru p o w an ie  pod n azw ą  
„A kcja  la ic k a  i d em o k ra ty czn a  w śró d  k o b ie t11.

Zarobek na rozwodach. W S tan ach  Z jednoczonych  n ie tru d n o  o ro z ­
w ód, z resz tą  d o n ied aw n a  n iew ie le  się tam  n ad  tem  zas tan aw io n o , 
gdyż p ra w ie  w szyscy  u g an ia li się je d y n ie  za zdobyciem  do larów , 
o re sz tę  m ało dbano . T ak ito  n ib y  p o stęp . R ozw ody ta k  się  tam  ro z ­
p an o szy ły , że try b u n a ły  i odw okaci a m ery k ań scy  za rab ia ją  n a  tym  
p ro c e d e rze  około 400 m iljonów  do larów  ro czn ie , czy li sum ę w y ższą  
n iż  b u d ż e t naszeg o  p ań stw a.

Codzienne Ofiarowanie Apostolstwa.

Boskie Serce Jezusa ofiaruję Ci przez Niepokalane Serce Marji wszyst­
kie modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego, jako wynagrodzenie 
za grzechy nasze. Łączę je z temi zamiarami w jakich Ty za nas ofiarowałeś 
się na krzyżu i nieustannie ofiarujesz się na ołtarzach całego świata. Ofia­
ruję Ci je za Kościoł katolicki, za Ojca św. Piusa XI, a zwłaszcza na inten­
cję miesięczną:

Aby się szerzyła prasa katolicka.

Dzień Propagandy Kapłańskiej

Odbędzie się w Krakowie w niedzielę 15 września bież. roku. O godz. 
10 zostanie odprawiona suma w kościele Sióstr Dominikanek. Podczas sumy 
zostanie wygłoszone kazanie, o kapłaństwie i o dniach kapłańskich. Czytel­
ników i Przyjaciół naszego pisma, upraszamy o wzięcie licznego udziału.



Wydanie drugie przerobione i poprawione!

KS I ĄŻKA REKOLEKCYJNA
Obejmuje 512 stron formatu małego (32) i zawiera objaśnię- . 

nia jak odprawiać rekolekcje zamknięte i misje, zbiór nabożeństw na 
czas rekolekcyj. Rozmyślania na czas odnowień miesięcznych, nabo­
żeństwa: do P. Jezusa, do Matki Najśw., do Świętych Pańskich, w róż­
nych potrzebach oraz wiele pieśni kościelnych.

CENA W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ TYLKO 2 Zł.
Z BRZEGAMI ZŁOCONEMI 3 ZŁ. OPRAWNA W SKÓRKĘ 4 ZŁ.

I

Zawiadamiamy
że w  In ten c ji n a szy ch  P ren u m era to ró w  odprawia się 

co miesiąc Msza św. w naszym kościele w Trzebini.
Za wszystkich naszych Dobrodziejów i Współpracowników 

modlimy się codziennie, oraz odprawiamy za nich co miesiąc no­
wennę do Najśw. Serca Jezusowego. Uczestniczą oni też we 
wszystkich zasługach i dobrych uczynkach Towarzystwa Boskiego 
Zbawiciela.

Módlmy się na intencję zmarłych Czytelników i Czytelniczek »Drogo- 
wskazu« oraz na intencję Rekolektantów i Rekolektantek i Członków Zwią­
zku Propagandy Powołań Kapłańskich. Módlmy się za duszę ś. p. Józefa 

Boszczyka naszego Prenum eratora.
Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie!
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odsetek zgóry umówionych, jak  rów nież za punktualne zwrócenie złożonego kapitału  po upływie te r ­
minu, oznaczonego poprzedniem  wypowiedzeniem.

Dający pożyczkę zapew niają sobie prócz korzyści doczesnych, liczne korzyści duchowne. Przy* 
ezyniają się bowiem w ten sposób do pom nożenia szeregów kapłanów-m isjonarzy.

Bliższych inform acyj u d z ie la : Redakcja „D rogow skazu“ , Trzebinia -  OO. Salw atorjanie.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOW NEJ.

Drukarnia „Powściągliwość i Praca* Kraków, Kazimierza Wielkiego 95. Tel. 166-40.


